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O n e g o  c z a s u  m ó w i ł J e z u s  d o  

n ie k tó r y c h , k tó r z y  u f a l i s a m i w  

s o b ie , j a k o b y  b y l i s p r a w ie d l i ­

w y m i , a  i n n y m i  g a r d z i l i , t o  p o d o ­

b ie ń s tw o : D w o je  l u d z i w s tą p i ­

ł o  d o  k o ś c io ł a , a b y  s i ę  m o d l i l i ;  

j e d e n  f a r y z e u s z , a  d r u g i c e ln ik .  

F a r y z e u s z  s to j ą c , t a k  s i ę  s a m  o  

s i e b i e m o d l i ł : D z ię k u ję T o b ie  

B o ż e , z e m  n ie  j e s t  j a k o  i n n i l u ­

d z ie , d r a p ie ż n i , n ie s p r a w ie d l iw i , 

c u d z o ło ż n ic y ,  j a k o  i t e n  c e ln ik .  

P o s t e  t r a p i ę  s i ę d w a k r o ć w  t y ­

d z ie ń , d a w a m  d z ie s i ę c in y z e  

w s z y s tk i e g o , c o  m a m . A  c e ln ik  

s to j ą c  z  d a la  n ie  c h c i a ł a n i o c z u  

p o d n ie ś ć  w  n ie b o ; a l e  s i ę  b i ł w  

p ie r s i  s w o je ,  m ó w ią c : B o ż e , b ą d ź  

m i ło ś c i  w  m n ie  g r z e s z n e m u ! Z a ­

p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m , ż e  t e n  

o d s z e d ł  u s p r a w ie d l iw io n y  d o  d o ­

m u  s w e g o  w ię c e j , n iź l i o n . A l ­

b o w ie m , k to k o lw ie k  s i ę  p o d w y ż ­

s z a , b ę d z ie u n iż o n y ; a k to  s i ę  

u n iż a , b ę d z ie  p o d w y ż s z o n y .

NAUi A

C z y  m o d l i tw a  f a r y z e u s z a  b y ła  

B o g u  m i łą ?

N ie  b y ła  m iłą , g d y ż  n ie  b y ła  

t o  m o d l i tw a ,  a l e  r a c z e j  c h e łp l iw e  

z u c h w a ls tw o , g d y ż  c h w a l i ł s a m  

s i e b ie , w y l i c z a ł  s w e  p o z o r n i e  d o ­

b r e  u c z y n k i , p r z y p i s y w a ł j e  s o ­

b ie  s a m e m u , z a m ia s t B o g a  z a  n ie  

c h w a l i ć ,  a  p r z y te m  p o d  p o z o r e m  

p o b o ż n o ś c i p y c h ę  s w ą  u k r y w a ł ,  

i n n y m i  p o g a r d z a ł , z ło ś c iw y  i  z u ­

c h w a ły  s ą d  o  n ic h  w y d a ł ,  u w a ż a ­

j ą c  i c h  z a  ł u p i e ż c ó w ,  k r z y w d z i ­

c i e l i i c u d z o ło ż n ik ó w , p r z e z  c o  

w ię k s z y c h j e s z c z e  d o p u ś c i ł s i ę  

g r z e c h ó w , a n iż e l i s o b ie  z a s łu ż y ł  

n a  t o , i ż b y  B o g u  m ó g ł s i ę  p o d o ­

b a ć .

D la c z e g o  C h r y s tu s P a n  p o w ie ­

d z ia ł t o  p o d o b ie ń s tw o  o  f a r y z e ­

u s z u  i c e ln ik u ?

1 . A ż e b y  p r z e s t r z e d z  i p o u ­

c z y ć  n ie k tó r y c h  z  s w y c h  s łu c h a ­

c z y , k tó r z y  w y o b r a ż a ją  s o b ie , i ż  

s ą  s p r a w ie d l iw y m i ,  a  d r u g im i  p o ­

g a r d z a l i . 2 . A ż e b y  d a ć  n a u k ę , ż e  

m o d l i tw a  p r a w d z iw ie  p o k o r n y c h  

i s z c z e r z e  s k r u s z o n y c h  l u d z i B o ­

g u  j e s t  m i łą  a  n ie n a w is tn ą  m o d li ­

tw ą  p y s z n y c h . 3 . A ż e b y  n a s  p o u ­

c z y ć , j a k  m a m y  z a c h o w y w a ć  s i ę  

p r z y m o d l i tw ie , m ia n o w ic i e  w  

d o m u  B o ż y m , i ż b y  s i ę  B o g u  p o ­

d o b a ć .

C o  c z y n ić  n a le ż y , z a n im  i d z i e m y  

d o  K o ś c io ł a ?

N a le ż y  p o m y ś le ć , i ż  i d z i e m y  

d o  D o m u  B o ż e g o  n a  t o ,  i ż b y  z  B o ­

g ie m  m ó w ić ;  d la te g o  t o  w in n iś m y  

d o b r z e  r o z w a ż y ć , c o  c h c e m y  z  

N im  m ó w ić  i o  c o  G o  p r o s i ć ; i  

a ż e b y ś m y  s t a l i s i ę  g o d n y m i  w y ­

s łu c h a n ia  p r ó ś b  n a s z y c h  p r z e f c  

B o g a , t r z e b a n a m  s i ę u k o r z y ć ,  

j a k  A b r a h a m  ( M o jż . 1 8 ,  2 7 )  i  r o z ­

w a ż y ć , ż e  j e s te ś m y  p y łe m  i p o ­

p io łe m  a  d la  g r z e c h ó w  n a s z y c h  

n ie g o d n i s t a n ą ć  w  J e g o  o b l ic z -  

n o ś c i , a  j e s z c z e  m n ie j g o d n i m ó ­

w ić  z  N im , g d y ż  B ó g  p a t r z y  t y l ­

k o  n a  m o d l i tw ę  p o k o r n e g o .

( P s a lm  1 0 1 , 1 8 ) .

C z y  m o d l i tw a  c e ln ik a  b y ła  B o ­

g u  m i łą ?

B y ła m i łą , g d y ż c h o ć b y ła  

b a r d z o  k r ó tk ą , a l e  b a r d z o  p o k o r ­

n ą  i d o  p o k u ty  s k ło n n ą . C e ln ik  

n ie  s t a n ą ł ,  j a k  ó w  p y s z n y  f a r y z e ­

u s z  n a  p r z e d z i e , a l e  z  d a le k a , w  

t y l e , p r z e z  c o  p o k a z a ł , ż e  u z n a je  

s i ę n ie g o d n y m  o b e c n o ś c i B o g a ;  

n ie g o d n y m  t o w a r z y s tw a l u d z i ,  

s t a ł  z e  s p u s z c z o n e m i  n a  d ó ł  o c z y ­

m a ,  p r z e z  c o  o k a z a ł , ż e  d la  g r z e ­

c h ó w  s w o ic h  n ie  j e s t  g o d z ie n  p o ­

d n ie ś ć  ó c z  d o n ie b a , i d a ł n a m  

p r z y k ła d , j a k i m y  z p o w o d u  

g r z e c h ó w  n a s z y c h  s t a w a ć  m a m y  

p r z e d  o b l i c z e m  B e ż e m  i  m ie ć  s i ę  

z a  n ie g o d n y c h . C e ln ik  u w a ż a  s i ę  

z a  g r z e s z n ik a ,  b i je  s i ę  d la te g o  w  

p ie r s i , j a k o b y  c h c ia ł , j a k  m ó w i  

A u g u s ty n  ś w ię ty ,  u k a r a ć  g r z e c h y  

s w o je , k tó r y c h  s i ę  d o p u ś c i ł w e ­

w n ą t r z  w  s e r c u . Z  t e j t o  s a m e j  

p r z y c z y n y  b i j e m y  s i ę  c z ę s to  p o d ­

c z a s M s z y ś w ię t e j w  p ie r s i ,  

p r z e z  c o  w y z n a  j e m y , ż e  j e s te ś ­

m y  b ie d n y m i g r z e s z n ik a m i i z  

s e r c a  ż a łu je m y  z a  g r z e c h y  n a s z e .
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Naci morzem.

l£M
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sprowadzono piękną żyrafę.
Do warszawskiego ogrodu zoolog.

Mussolini przy młócce pierwszych zbóż zasianych na osu­
szonych błotach Pontyjskich.

Tydzień regaty kilońskiej

W Kilonji rozpoczęły się wyścigi łodzi przy okrę­

tach wojennych. Na obrazku jacht „Asta“ pod­

czas wyścigów.

■

W Gdyni miały miejsce wspaniałe manifestacje w czasie święta SMP. 
Defilada i sztandary SMP.

Po nieudałym zamachu.

Reichswehra defiluje przed kanclerzem Rzeszy.

i' '*1

< W

Henderson
Krążą pogłoski, że Henderson, pre- 
<ydent konferencji rozbrojeniowej 
przybędzie do Berlina, ażeby z rzą- 
lem niemieckim konferować w spra­

wach rozbrojeniowych.

Pożar uniwersytetu katolickiego we Fryburgu (Niemcy)

...........   i , —t — Składajcie na powodzian!
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Na falach Orkanowej 
pieśni

A m iłu jący jest ten spow ied ­

nik B oży —  m iłujący w ięc pa ­

m iętny —  tak też gdy do w y ­

śp iew ania dziejów ziem i doszło  

—  nie zapom niał an i jednego  

dźw ięku , an i jednego kszta łtu , 

an i w oni nijak ie j —  jednej łzy  

nie opuścił, uśm iech każdy  

w skrzesił.
P rzystanął nad m artw ą roztoką  

w obliczu srebrzystych gór —  

rozbrzm ią! przez dęby i jed ile  

um arłych i żyw ych chór —  

W icher w e w łosach grał —  

zatargał strunam i ducha —  

pieśn i najdalszych sfer

B óg z srebrnych tu rn i słucha. —  

R zekł człow iek —  rozstąp ił się las —  

a w szystko , co drzew iej byw ało  

pod m ocą w idzących słów  

przybrało kszta łt, barw ę i cia ło .

P ieśń O rkana prosta i oso ­

bliw a rozkw itła nad podziw u-  

rodziw ie!

Jeśli łaską zw iem v objaw ie ­

nia  nag łe i dojrzen ia  zam kniętych  

przestrzen i —  to łaską też zw ać  

się nam  godzi rów nież istn ien ie  

w śród nas ducha - ostrow idza. 

obdarzonego  słuchem  tak  zinstru - 

m entyzow anvm , że na ziem i oj­

cow sk iej i nieb ie nieodkry tego  

kształtu nie zostaw ił w te j w y ­

praw ie żm udnej po zło te runo  

górsk iej i górnej pieśn i.

i A  w  pieśn i te j tkw ią przyka ­

zan ia, drogow skazy i w skazan ia  

dla w ielk ie j robo ty w si, pion ie­

rem  był i zastępu pionierów  po ­

żąda. M łodzi!

idź szlak iem O rkanow ym , a nie  

zb łądzisz — idź O rkanow em i 

śladam i a w zniesiesz się w  m yśli 

i uczuciu w ysoko , idź drogą O r­

kanow ą, a dojdziesz tam , gdzie  

szczęście będzie szczęściem

■ w szystk ich , a tw oja w ielkość-  

w ielkością narodu .

O rkan to w ielk i i m ądry  nau ­

czyciel.

B ądźcie jego pojętnym i ucz­

niam i!

JAK ODZYSKAĆ ZŁOTO?

Władze morskie angielskie zasta­
nawiają się nad środkami skutecznemi 
wydobycia z morza skarbu zatopio­
nego w postaci sztab złotych, wartości 
2 mil jonów funtów. Skarb ten znaj­
duje się na głębokości 110 metrów na 

krążow niku „H am psch ire  4, zatop io ­

nym podczas wojny.

Trudność w odzyskaniu skarbu 

polega na tern, że statek zawiera wiel­
kie ilości materjałów wybuchowych, 
które mogłyby być groźne zarówno 

dla samego skarbu, jak i dla poszu­
kiwaczy.

Należy więc użyć środków nie po­
wodujących wstrząsów, a więc jakichś 

żrących kwasów. Zastosowane i zosta­
wione na jakiś czas na okuciu statku, 
przeżarłyEy je i dałyby możność prze­
dostania się do skarbu.

* * *

SKARŻY NARZECZONĄ ZA ZER­
WANIE ZARĘCZYN.

W A nglji na porządku dzien ­

nym  są spraw y w ytaczane przez ko ­

biety  przeciw ko m ężczyznom , którzy  

dali dow ody lub obietn ice , że się o- 

żen ią , późn iej jednak  zm ien iają sw ój 

zam iar.

W śród pan ien ang ielsk ich przy ję ­

to uw ażać taką dbietn icę za w eksel, 

którego term in płatności przypada  

w dniru zaw arcia m ałżeństw a. S ądy  

ang ielsk ie stają zaw sze  po  stron ie za ­

w iedzionych  dziew cząt.

N ikt z m ężczyzn  jeszcze nie oskar­

żał kobiety  za spraw ien ie  m u zaw odu  

m iłosnego , aż oto w  L ondynie zaszed ł 

tak i fak t.

Z aw iedziony D avide L ove (co za- 

zb ieg okoliczności, w szak  L ove po  an ­

gielsku oznacza w łaśn ie m iłość) za ­

skarżył do sądu byłą sw ą narzeczo ­

ną  pannę D ay (dzień) za zerw aniem  z  

nim .

P rzykry to był dzień dla m iłości.

N arzeczony  w  niczem  nie w ykro ­

czy ł przeciw ko  w ierności od  roku  1928  

ułatw iał narzeczonej kształcen ie  się  w  

śp iew ie, kupił je j naw et fo rtepian , 

aż w reszcie się okazało , że w szystko-  

to poszło na m arne dla niego , gdyż  

serce  je j odw róciło  się od trosk liw ego  

narzeczonego .

P anna  D ay  w ysunęła jednak  argu ­

m ent, że ona, jako  w ierząca, przeko ­

nała się, iż je j narzeczony jest nie­

dow iark iem . N ie było w ięc innego  

w yboru : albo  B óg, albo  m iłość. I zda- 

je się, że argum entem  tym  pobiła go .

oo°

KRÓL CYGANÓW - KWIEK 

W ARESZCIE
W iem y w szyscy kto to jest M ichał K w iek .

Z nam y go dobrze. L ubim y go pew nie . M a  

przecież w  sob ie dużo rom antyzm u  i cygańsk iego  

rozm achu

M ichał K w iek kró l cyganów jest jednak te­

raz w pow ażnych terapatach . M a pow ażne przy ­

krości i niew iadom o naw et, jak się z nich w y ­

kręci.

B o M ichał K w iek nie jest już kró lem . Jest 

teraz w ięźn iom czesk im . T ron kró lew sk i zają ł 

kto inny , zajął zw ykły kow al czesk i, L aubner, 

z pochodzen ia  cygan .

C ała histo rja m iała przeb ieg następu jący :

K oronacja K w ieka odbyła się w C zechach . 

W kilka dni po te j histo rycznej uroczystości 

rząd czesk i w ydał rozporządzen ie, nakazu jące  

cyganom  złożen ia odbitek odcisków  dakty losko-  

pijnych sw oich palców  w  czesk ich urzędach po­

licy jnych .

K ról K w iek sprzeciw ił się tem u żądan iu . 0-  

burzy ł się naw et, tw ierdząc, że rzeczą w prost 

niesłychaną jest kazać kró low i rejestrow ać się  

tak , jakoby był notorycznym  przestępcą.

W ładze nie dysku tow ały długo na ten tem at 

z kró lem , ale odstaw iły go do gran icy polsk ie j. 

K w iek jest rodem  z P olsk i.

Z pobytu Jego K rólew skiej M ości w P olsce  

postanow ił skorzystać L aubner i nie m yśląc  

długo obw ołał się kró lem  cyganów .

W ieść o tem  dotarła oczyw iście do K i^ieka. 

Z ebraw szy sw oją św itę ruszy ł do gran icy i prze­

kroczyw szy ją szczęśliw ie , chociaż niezupełn ie  

legalnie znalazł się znow u w  C zechach .

A le nie pow iod ło m u  się i tym  razem . W ładze  

dow iedziaw szy się o jego pobycie i. .. ■ areszto ­

w ały go .

K w iek siedzi, a L aubner trium fu je .

P odobno popularność K w ieka w śród jego  

niedaw nych poddanych  m ocno podupad ła.

K ról L aubner rzucił podobnie kuźn ię, - nie  

w ypada m u zajm ow ać się rzem iosłem nie m a  

na to zresztą czasu , zajęty jest spraw am i ....  

„państwowemi";

Czy złożyłeś już

na rzecz 

powodzian?
■EHBHHDRSKKmBEa

K siążn ica  K op- m ikańska  

w  T orun iu


